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W skwarJe lipca. 

Rozkosze kąpieli morskich 
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W Rosji Sowieckiej wyścigi konne cieszą się równą pop · 
••••• •••.•.•. „ ••••••••••••••••••.••••••••..••. ~·························· 
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••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• • • • • I Stąd zamierza przeprowadzić · się do „Białego Domu" „ I 
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • a • • • • • • • Piękny pałac wiejski Hoovera, kandydata na prezydenta Stanów Zjednoczonych, należy • 
: do najciekawszych budowli Kalifornji. : 

: -------------------------------------- : • • 
: Samochód „Locarno" w drodze z Paryża do Berlina„ : 
: Odjazd z Paryża. : 

• • • • • • • • • • • • • • •• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 
• Po ostatnim rajdzie doro;ikarskim z Berlina do Paryża i z powrotem, udaje się w podróż z Paryża • 
: do Berlina pierwszy samochód-dorożka, ochrzczony mianem „Locarno", pochodzący z roku 1899. : 
• W samochodzie, kierowanym przez francuza - Alfreda Morillona, znajdują się dwaj dziennikarze - • 
a redaktor francuski Piotr Cronday i dziennikarz niemiecki Duesberg. • 

• • • • 
···············································~··············~ 
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a•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••~M••······~······ • • • • • • : Bibljoteka uniwersytecka w Lowanjum w Belgji. : 
• • • • • • • • • • • • • • • • 
5 ~ ~· : * i . : .", . 
• i • 
: i l : 
• ! • 
• ! • 
• I I • 

5 * * : • • • • • • • • • • • • • • • • • • 
• Wspaniały ten gmach, zniszczony przez Niemców w czasie wojny światowej odbudowany • • •• • został datkami amerykan. • 

• • 
i ~~~~~~~*-~-~~~~~~~~~~ = . -------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- . 
• • • • : Bebounek Poświęcenie pomnika w Bolzano. : 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • .uczony ,czeski., · członek załogi „ITALJI". • 

• • • • 
·.·: .~r;~ =:. 

W tych dniach odbyło się w Bolzano, w dawnym ·po-
łudniowym Tyrolu, poświęcenie pomnika zwycięstwa 
w obecności króla ltalj1 Wiktora Emanuela. - Zdjęcie 

• nasze przedstawia pomnik bezpośrednio po poświęceniu. • 

• • 
·························~···································-~ 
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Jerzy NaJęcz. 

.o , . . 
SWlCle. 

Przyćmione światło sąiczyło się dyskretnie z ró
Żiowej ampli, Wiszącej u stropu. 

Ciężkie, pluszowe story, zawieszone w wielkiem, 
weneck:iem oknie, -Htuniły od'gfosy, dochodzące z uli
cy i w dusznej atmosferze pokoju, przesyconej si,1-
ńym zaipadhem perfum i delikatną, d:rażniącą zmysły, 
wonią ~łodeg10, kobiecego ciała, słychać hyło jeno 
przyspieszone odde~hy i szelest szat niewieścich. 

W ciszę tę, wdzierał się, od czasu do czasu, 
z.grzytliwym dysonansem, odgłos wrzs.kliwy'ch sygna
. łów samochodowych. 

Ulica tętniła :rozszalałem, omroczonem a1koho
lem nocnem życiem. Poż'l!dliwy wzrok ślizgał się po 
mniej', lub więcetj dorodnych k'.ształtach ·kJobiet; taioo
wał szyBko ogląidane wdzięki; domyślał się ukrytych 
.powa:bów. 

Spojrzenia rzucały obietnicę rozkoszy i wyzwa
nie, _a jednocześnie pytały o ... cenę. 

J a:rmark uczuć, giełda miłości, z której zawsty
dzony Kupido uleciał i skrył się w pałacu Aspazji; 
pozostał jeno Rennes i mierzy „mHość" złotem„. 

Tutaj w sypialni panowała ci'Sza. 

Lecz nie fa -cisza, będąca odlrętwieniem - była 
to dsza zacgadeik pełna, d'ysząoa ibez~łośnie kłębowis
kiem myśli, ośJepia:jących jalk bfyskawi9a szybkich 
jak tchnienie śmierci; d'.zikic!h i rozanielonych; nie
konsekwentnych w chwi1~. gdy się rod!ziły. 

Cisza ibrzemienna wielką <tajemnicą; oisza mogą
ca rozszaleć burzę zmysłów; wybuchnąć płomieniem 
nienawiści; rozełkać się kaskadą perhstych łez; ud'e
:rzyć o shiop ·niebieskii hymnem pojednania, albo od
płynąć hezszelestnie w krainę cieniów i :zczesnąć sama 
w sobie. 

Udawali, że nie patrzą na siebie, a ·jednak wzro
kiem śledzili się W1Zajemnie. Czasami, gdy spojrze
nia ich suzyrowały się niecihcący, odwracali wówczas 
szybko głowy, - zmieszani nieco i niezaidowoleni ze 
siebie. 

Ona czuła w duszy ogromny niesmak i to, co 
stał:o się tak niedawno, wydawało się jej przeżyciem 

· dawno minionem. 

W tej jedn~j g·odziinie przeszły dJa niej całe lata. 

Rozwiała się, delikatna, pajęcza Huzja n:arzeń 
dziewiczych. 

fdylla prysła, jak tęczowa bańka mydlanaj jal\:. 
by ktoś hrudnemi palcami poobdz1erał płat/kii . kwiatu 
i rzucił jej nagą, sztywną, odlrażająca Łodygę. Po
kazał jej przytem czerwia, który sie·dział w kielichu 
barwnego kwiecia. 

- Brr! - wstrząsnął ją dresza o'brzydizeni.a. 
S!kuli1a nagie, różowe ram~ona. . 

Od chwili, gdy pod'niosła ·się z łóżka, nie za.mię-
nili ze sobą ani jednego sł.owa. 

Bo ·i pocóż? ! ! 

Żadne .z nich nie .zechciałoby powiedzieć prawdy 
j·eno fałsz . 

Małe usprawie·dHwienia, mgliste żale. 
Kazia ubierała się baridzo wolno. 
Nie d'latego, aby wyknrzystać czas. O nie! 

Czuła się tak poniżoną w swej godności, że za-
pragnęła swo1 upadek uczynić jeszcze większym. 
chociaiJby nawet sprowadzić go aż do ohydy. 

Mnie1jsza o to, że serce się buntuje, że wstyd ru

mieńcem krasi jej poillc:tki. Niech patirzy, d'o czego ją 
dop.rowa.dził. 

Jego ·dzieło, pqprnstu napluł jej w duszę. Każ

demu innemu o·ddałaiby się w tej chwiqi, byileby on 
wid'zmł. 

Dzika, rozkoszna zemśta, przedsmak jej czuje 
w sercu. 

W myśli obrzuca się na}'P'lu:gawszemi wyzwislka
mi, żałwje, że on tego słyszeć nie może. 

Usiadła na nisdcim taborecie i kładzie pończochy. 
Koszula zsunęła się z jej ramion i opadła zupełnie 
- jest naga. 

Zauwaiyła szybki skurcz na jego twarzy. UŚllllie
chnęła się skrycie. 

- Szkoda, że tu niema kog.oś więcej - pomy
ślała. 

W pewne.j chwili wspomniała dom ojca, matkę, 
rodzeństwo. 
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- N~e ipójdę do nich - postanowilła. 

Płyną zwolna minuty za minutami, wreszcie Ka
zia jest ubraną. 

Zarzuciła płaszcz na ramiona, kapelusz wzięła 

do ręki i podchodzi do drzwi; ujmuje za klamkę. 

Na ustach ich czają się słowa, które duma wpy
cha zpowrotem w gardło„. 

Cisza„. 

Kazia słyszy uderzenia własnego serca; jeszcze 
chwHa, a czuje, że zemdąeje. 

Szarpnęła drzwi. 
Przedpokój, schody, brama, ulica. 
Owiało ją chłodne powietrze. 
Oparła się plecami o ścianę domu oddycha 

ciężko. 

- Dokąd pójdzie? 

W głowie szum. Coś dookoła serca się obwi.ja. 
Delikatne i miłe jak pies.zczota matki. Ach! jak 
miłe. 

Ktoś szepcze do ucha pieściwie, czyjeś ciepłe 
usta całują ją w czoło. 

- Luli, luli„. 

Maleńka Kazia w wózku, takie małe różowo-bia
łe bobo o złotych lokach, czarnych ślepkach, z roz
kosznemi dołeczkami ina czerwonych policzkach. 

Dwie łzy stoczyły się i Kazia uczuła na wargach 
słony smak. 

- Głupi sentymentalizm - powiedziała hardo. 
Spojrzała na zegarek. 
- Druga. Późno. 

Wruszyła ramionami. 
- Cóż mnie właściwie obchodzi czas. 

Spojrzała w dal. W niewieilkiej odJegłości doj
rzała towarzystwo, składające się z trzech mężczyzn. 

Szli wolno, rozmawiając głośno, śmiejąc się we
soło i gestykulując żywo. Z zachowania się ich' po
znała, że są podchmieleni. 

• 
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W pierwszej chwili chciała uciec, skryć się przed 
nimi. Ale przypomniał się „on". 

- Do.brze - wyszeptała zaciśniętemi ustami -
zemszczę się. Szkoda, że on mnie teraz nie widzi. 

Ruszyła śmiało naprzeciwko zbliżających się 
mężczyzn. 

- Maleńka! O tej porze sama?! 
Kazia przystanęła. 
- Ja1ka ładna! 

Poza oknami został szary świt... 

Tutaj w gabinecie, króluje noc ze wszeliemi przy
sługującemi jej J>lt"Zywilejami. 

Jasno palą się clektryczne lampy; perli się 

w kielichach szampan; dźwięczy szkło. 
Gdzieś z oddali dochodzą przytłumione tony 

wściekłego jazz-bandu; śmiech, gwar. 
Kazia pije bez miary, spełnia kieliszek za kiesz

kiem. Cały świat wiruje jej przed oczyma. 

Wkradł się przez szparę w roleoie ognisty pro
mień wschodzącego słońca i zatrwożony, cofnął się 
wstydliwie. 

- Tyżeś to Kaziu, której jasną główkę całowa

łem i przez ciemne oczy wglądałem w jasną ąu
szyczkę? 

Kazia chwyta do ręki pełny kieliszek i wskakuie 
na stół. 

- Brraawol!I 

Ktoś, ochrypniętym, przerywanym przez czkaw-
kę głosem śpiewa: 

- Ta mała piła dziś i jest wstawiona„. 
- Ha! ha! ha! - śmieje się Kazia. 
- Jacy wy paradni. 
- Ha! ha! ha! 
- Rozkoszna! 
Kazia chwieje się na stole i wpada w czyjeś ra~ 

miona. Na ustach czuje lepk~e wargi. 
- Ta mała piła dziś„. 
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·Zadanie literackie . 
. 

Podane litery tak poprzestawiać, by w każdym rzędzie · poziomym utworzył 
się tytuł powieści znanej powieściopisarki polskiej. Litery oznaczone tłustym 
drukiem czyta~e z góry na dół utworzą imię i nazwisko powieściopisarki . 
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